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Ceny ogłoszeń: Na
l-e j  s tron ie  w iersz  
pe t i tow y  mk. 4 .0 0 ,  
nsi III Aj s tron ie— 
mk. 2.00, n a IY -e j  
s t ro n ie— 1 .50  fen., 
n a d e s ł a n e  za 
w iersa  g arm o n to -  
w y  —  m k. 5 .00 . 
D ro b n e  ogłoszenia 
po 30  fen. za w y 
raz. N ajm niejsze  
d robne  ogłoszenie 

m k. 1.50.

A d re s  dla listów 
i depesz: „ I s k ta “ 

Sosnowiec. I S K R A
DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNYi LITERACKI,

Prenumerata wyno
si: Z odnoszeniem  
roczn ie  m k. 4 2 .0 0  
— półrocznie m k. 
21.00— kw arta ln ie  
m k. 1 0 .5 0  — m ie
s ięcznie m k. 3 .5 0 ,  
z p rz e sy łk ą  pocz
to w ą  3 m k. 50  f . ,  
Cena n u m e ru  po
jed y n czeg o  3 0  f.

Oddziały w ła s n e :
W  Będzinie u l ica  
Małachowsiriego 9 
w D ąbrow ie  u lica 

Sienkiewicza.

D-r medycyny

W  dniu  10 . b. m. zak o ń cza ł  życie d ługo le tn i  m a js te r  p iek a rsk i
„T-wa Hr. Renard®

Ś .  t

TEODOR !¥E «A
p r z e ż y w s z y  l a t  73 .

T ow arzystw o  trac i  w  n im  sum iennego  i w iernego  sw y m  obow iązkom  pracow nika- 
Cześć Jego  p a m i ę c i !

Zar*ąrt państwowy 
Towarzystwa „ lir. Rensfird".

TEATR

B ę d z i n .

. Od ś rody  12 do n iedzie li  16 l is topada. Tylko d'a dorosłych.
W spaniały d ram a t  życiowy w 5 aktach

a  w  F e r la c li
pod ług  powieści A. ^DUMASA ’w ykonany  p rzez  zn a n ą  f a b ry k ę  „T iber"  
w  Rzym ie za s ły n n ą  w łoską art.  VITTORINA LEPANTO w  roli ty tu łow ej.
U w a g a ;  Obraz powyższy zdum iew a widza niezwykłym .wykonaniem technicznem , 
będącem  o s ta tn ią  nowością w dziedzinie k inem atograficzne j .  Do obrazu  zas tosow ana  

spec ja lną  m u zyk a  pod k ie ru nk iem  p, H. Goldewajga.
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Sala centralnie ogrzewana.

i.
Postanowienie Rady najwyższej.

Zurych, 11 listopada, 
(Tel. \vł.)

Rada najwyższa państw 
sprzymierzonych i sojuszni- 
czycli zajmowała się wczo
raj pod przewodnictwem 
Clemenceau sprawą wyborów 
komunalnych na G. Śląsku, 
które się odbyły pod kiero
wnictwem urzędników nie

mieckich.
Ponieważ wybory te, we

dług zapatrywania Rady 
najwyższej, -są sprzeczne z 
wolnością głosowania, prze
to Rada postanowiła, że 
wybory te -muszą być u- 
niewaznioue,

3P# w y b o r a c h .

Uroczystość, wypędzenia 
nieniców, obchodzona w ca
łej Polsce w niedzielę ubie
głą, uświetniona została 
walnym zwycięstwem po
laków w walce wyborczej 
na G. Śląsku.

P rasa niemiecka już dziś 
przyznaje, że głosów pol-

Sosnowiec, 12 listopada.

skich oddano więcej niż po
łowę, co w warunkach, pa
nujących na Śląsku jest 
więcej, niż najwięksi opty
miści przypuszczać mogli.

O jakiejkolwiek agitacji 
ze strony polskiej nie mo
gło być mowy, gdyż czujne 
oko Hoersinga otaczało

wszelkie zebrania szczegól
niejszą opieką.

Wynik więc wyborów to 
tylko głos krwi polskiej, któ
ra  zaczyna tętnić żywiej w 
ludziach śląskich i dopomi
na się o swe prawa zdepta
ne i gwałcone przez wieki.

Prasa n iem iecka. s tara  
się pocieszyć swych osłu
piałych czytelników, że wy
bory komunalne to jeszcze 
nie plebiscyt, który, może 
wypaść nieco inaczej.

W tym wypadku musimy 
niemcom przyznać rację: ■ 
wybory komunalne to nie 
plebiscyt, gdyż w wyborach 
niedzielnych brały udział 
tysiące urzędników wszel
kich , kategorji, którzy na 
czas plebiscytu.znajdą się 
hen, po za Śląskiem.

Natomiast na czas ple
biscytu wszyscy patrjoci 
polscy, którzy dziś chronią 
się przed podłością hakaty 
na ziemiach wolnej Polski 
i wszyscy ci, co jeszcze 
męczą się w więzieniach

b. ordynat, kliniki chorób skór
nych, weneryczn. i moczo-płcio- 
wych. Używ. prep. 914. Analiz.

mikroskop.
9— 11 g.,r., 6 — 8 pp. K o b .  5— 6 p p

Ul. Małachowskiego (Fabryczna) N° 16 
d. Pogody.

niemieckich, staną do gło
sowania, i pociągną za sobą 
tysiące słabych, co ulegli 
namowom i groźbom oprysz- 
ków hoersingowsldch i gło
sowali na listy niemieckie.

Głosowanie plebiscytowe 
to nie wybory komunalne. 
Jeśli w niedzielę- niemcy 
ponieśli klęskę, to plebiscyt 
będzie dla nich katastrofą, 
która ostatecznie -zadecydu
je o ich losie. A decyzja ta  
jest już dziś tak pewna, iż 
należałoby się już z nią 
pogodzić, a nie szczuć w 
dalszym ciągu na polaków 
i ściągać ich gniew na siebie. 
Boć przecież i polska cier
pliwość ma swoje granice, 
a wkrótce będziemy pana- 

■ mi Śląska. O tym Katowi- 
cerki i inne piśmidła ha- 
katystyczne zapominać na 
chwilę nie powinny.

 ̂ -Wynik wyborów- na G. 
Śląsku ma jeszcze tę do
brą stronę, iż wykazał naj
widoczniej, żedud śląski z 
socjalizmem nie chce mieć 
nic wspólnego: liczba gło
sujących obecnie na listy 
socjalistyczne w porównaniu 
z ilością głosów, oddanych 
w styczniu przy wyborach 
do konstytuanty, spadła od 
60 do. 80 procentów!

Głosy te  przeszły do obo
zu polskiego narodowego, 
ną rzecz którego straciło 
też znaczny odsetek głosują
cych t, zw. centrum.

Ale to jeszcze nie koniec, 
bo wybory komunalne to 
nie plebiscyt.

(r )



D stoe wyniki wyborów
Katowice, 11 listopada.

Dąb: polacy otrzym ali 9 m an
datów, chrzęść, p a rtja  ludowa 
2 i s o c ja l i ś c i  większości 1 rnan-
dat.

Siemianowice: polacy 6 m and., 
centrum  2, n ie z jso c . 2, bez
p arty jn i l ,  soc. więk. 1.

Huta Laury-, polacy 5 m and., 
centrum  2, niez. soc. 2, b ez 
party jn i 2, soc. większości 1 
m andat.

Mysłowice: narodow cy polscy 
8 m andatów, PPS. 8 m anda
tów, katolicka pa rtja  lud. 7, 
połączone partje  niem. 5, rze
m ieślnicy i przem ysłow cy ka
toliccy 1 i socjaliści niem ieccy 
1 mandat#

Śląsk Cieszyński i Górny
tworzyć będą jedno województwo w Polsce.

Deklaracja niemców śląskich za państwowością polską.
Cieszyn, 11 listopada.

P rzy b y ł tu  m inister p rze
m ysłu  i handlu Sźczeniowski, 
pow itany przez członków Ra
dy narodow ej. Na cześć m i
n istra  był w ydany obiad, w 
k tó rym  wzięli udział także za
stępcy niemców, m iędzy nimi 
burm istrz  B ielska Bichler, n ad 
to burm istrz  Gam rot i k ilku  
fabrykantów  niem ieckich.

W  czasie obiadu m in istra  
Szczerbowski wygłosił przem ó
wienie, w k tórym  zapew nił 
niem com  wolność w ychow ania

młodzieży, oraz oświadczył, że 
rząd  połączy Słąsk Górny i 
Śląsk Cieszyński w  jedno wo
jewództwo.

Im ieniem  niem ców odpowie
dział bu rm istrz  E ich ler i w y
raził radość z powodu ośw iad
czenia m inistra. Zaznaczył, że 
niem cy oczekują spełnienia 
ty ch  zapowiedzi i że będą p ra 
cowali dla dobra Polski.

Po obiedzie m in ister w yje
chał do Trzyńca.

Urzędowe stwierdzenie  
k lęsk i  niemców.

Berlin, 11 listopada.
(Tel wł.)

Biuro W olffa donosi:
W edług nadesłanych danych 

urzędow ych o w yniku  w ybo
rów na G. Śląsku, udział w 
w yborach przedstaw ia się na
stępująco:

W powiecie zabrskim: na lis 
ty  polskie padło 64 proc, na 
lis ty  inne 36 proc. głosujących.

W pow. bytomskim na lis ty  
polskie padło około 87 p rocen
tów  głosów.

W pow. katowickim na  lis ty  
polskie głosowało 87 p ro cen 
tów wyborców.

W pow. tarnowskim na głosy 
polskie przypadło 85 proc., na 
inne partje  15 proc.

2 .Sfąsfca-
Ja k  donosi, „Katt. Z tg.“, ko

alicja zam ierza w najbliższych 
dniach w ystosować do rządu  
niem ieckiego k ilka  not, m ię
dzy niem i przypuszczalnie do
tyczących  okupacji Górnego 
Śląska i uregulow ania zaga
dnień plebiscytow ych.

Ruch pociągów m iędzy G. 
Śląskiem , a b. Kongresów ką, 
jak  donoszą gazety niem ieckie, 
rozpocznie się w ty ch  dniach, 
początkowo na lin ji Mysłowi- 
ce-Szczakowa. Otwarcie ru chu  
na innych  lin jach  (Oświęcim, 
Dziedzice) zależy od toczących 
się układów  nad  obsadzeniem  
urzędów cłowych.

N a s z e  s t p i r a w f ..
1 ipiiii Midiliiii -  iłiiilf.

Sosnowiec, 8 listopada 1919.

Autonomia.
Berlin, 11 listopada.

„Reichsanzeiger" ogłasza 
prawo o utw orzeniu sam odziel
nej prow incji górnośląskiej. 
Ponieważ prawo to wchodzi w 
życie z chw ilą ogłoszenia, p rze 
to od dziś S łąsk Górny staje 
się prow incją sam odzielną.

Okupacja G. Śląska.
Berlin, 11 listopada.

„Deut. Allg. Ztg. ogłasza, iż 
’wiadomość podana przez p ra 
sę  o okupacji terenów  pleb is
cytow ych jes t nieścisła, gdyż 
napewno wojska okupacyjne 
będą  m ieszane, jak  również 
zarząd nie będzie spoczyw ał 
w rękach  jednego m ocarstw a, 
lecz będą  tworzone kom isje 
Zarządzające m ieszane.

P rzed  wojną pracow ało stale 
w Zagłębiu bardzo dużo niem 
ców, m ieszkających stale  w 
Katowicach, k tó rzy  codziennie 
dojeżdżali do swego zajęcia. 
Głównie byli to pracow nicy 
zakładów przem ysłow ych n ie 
m ieckich, jak  Hr. Renard, w al
cownia milowicka, C. G. Schoen, 
H uldschynsky, F itzner & Gam- 
per, Dietel.

Zakłady te  stosow ały w szel
kie udogodnienia dla sw ych 
pracowników, m ieszkających w 
Katowicach, aby ułatw ić im  
zarobkow anie w Polsce i w y
dawanie zarobionych pieniędzy 
wyłącznie w „waterlandzie , 
oraz zachow anie swej siły po=- 
datkowej również w yłącznie 
dla „vaterlandu". N. p. n iek tó
re  z nich w ysyłały po nich co- 
dzień na stację om nibusy, k tó 
rym i wieczorem  odwożono ich 
z powrotem .

Za okupacji niem ieckie] w ła
dze okupacyjne popierały ró 
wnież ty ch  patrjo tycznych  ka- 
towiczan. Lecz i po w ypędze
n iu  niemców jeszcze znaczna 
ilość niem ców katow ickich 
p rzybyw ała  do Sosnowca co- 
dzień do pracy, chsciaż było 
to połączone z uciążliwym i p rzy 
długim  spacerem  z Szopienic. 
Dopiero naprężenie stosunków  
z niem cam i w m aju  przerwało 
te  codzienne przechadzki. B li
sko pół roku  siedzą ci p racow 
nicy zagłębiow skich zakładów 
przem ysłow ych i handlow ych 
w Katowicach i nareszcie _ te 
raz doczekali się chwili, k iedy 
mogli się zjawić po 'odbiór 
pensji, sk rupu la tn ie  odkłada
nych  dla nich przoz chlebo
dawców.

Można być pewnym , że z 
chwilą wznowienia kom unika
cji kolejowej cała falanga nie-

ty lko  starych , lecz i now ych 
pracow ników—niemców, s ta 
łych  m ieszkańców Katowic, n a 
pływ ać zacznie codzień do 
Sosnowca, aby w ieczorem  od
płynąć z powrotem . W ynagro
dzenia są  u nas wyższe, niż 
na Śląsku i w Niemczech, a 
m ożna p rzy iym  dodatkow o za
robkować, przem ycając od nas 
żywność, a inne tow ary ze 
Ś ląska do nas. W ym ienione 
zaś wyżej firm y napewno będą 
z przyjem nością przyjm ow ały 
niemców, gdyż ci będą się go
dzili na w arunki niższe od 
polaków i będą bezw arunkow o 
oddani sw ym  współziomkom- 
pracodawcom , w yrzekając się 
wszelkiej solidarności ze współ
pracow nikam i polakam i. Rzecz 
naturalna, że swój do swego 
ciąży. .

P rzy  obecnej ustępliw ości 
rząd u  naszego w cbee rządów 
zagranicznych w szczególności 
niem ieckiego, przypuszczalnie 
nie można m arzyć o zabronie
n iu  przyjm ow ania obcokrajow 
ców na posady w Polsce. Lecz 
w in teresie  państw a polskiego 

. leży wzbronienie zam ieszkiw a
nia stałego poza granicam i 
k ra ju  tym , k tórzy  stale u  nas 
pracują. Zmusić należałoby ta 
kich  niemców, aby zarobkując 
w* Polsce, w Polsce w ydaw ali 
zarobione pieniądze, w Polsce 
płacili podatki.

P rzypuszczalnie na w ydanie 
takiego rozporządzenia, w zbra
niającego do czasu p rzy łącze
nia Śląska do Polski na _ za
trudn ian ie  stałe u  nas niem 
ców, m ieszkających w Katowi
cach I codziennie, p rzybyw a
jących  do zajęcia, w ładze n a 
sze" m ogłyby się  zdobyć.

Uwagi powyższe polecam y 
naszym  posłom sejm owym .

rzyć Go kaw ałkiem  rodzinnej 
ziem i i zapew nić kom endanto
wi by t niezależny przez zło
żenie odpowiedniego kapitału .

Ziemią nagrodzić m a naród 
swego wodza, jak  n iegdyś 
Rzeczpospolita nagradzała  swo
ich zw ycięskich hetm anów.

D ar m usi być hojny. — by  
godzien był zasług W odza i 
wdzięczności narodu. D ar m u
si popłynąć olbrzym ią falą 
ofiar przez całą Polskę, we 
w szystkich jej dzielnicach, we 
w szystk ich  sferach  i w ar
stw ach społecznych.

W szystkie więc osoby poje- 
dyńcze pryw atne w szelkich 
w arstw —insty tucje  państw owe 
i sam orządowe, chcąc p rzy łą
czyć się do powyżej rozpoczę
tej akcji w celu zadeklarow a
nia m ogącej być na te l cel 
złożonej kw oty zechce się Oso
biście od 12— 2 popoł. czy też 
pisem nie odnieść pod adresem  
p. Leona Zebrowskiego, Sos
nowiec, Sadowa Na 6.

I r o n i k i .
KALENOARIYtC. ■

Dziś w śro d ą  12 b. m. M arcina. 
Ju tro  w czw artek  13 b. m. E uge

niusza.

W schód słońca g. 7 m . 15, 
Zachód „ g. 4 m . 13.

Doktór

I i .
Ch5roby skórne, wene
ryczne i  unocsEopłciowe. 

Przyjmuje mi 4 do 7 w. 
Hotel „C ińtraP Ns 8 

ul. 3-go Maja M T8 SOSNOWIEC.

N o  w o  o t  w o r  zona. pracow
n ia  l<apelusK$ damskich

p a d  f i r m Ą s  -

HELENA*u

wykonywa w szelkie zam ów ienia p o 
dług n a jśw ież szy ch 'm o d e l’, ja k  rów

nież w szeik iehftaeróbki./

ulica N ow opopśska M 30.

KALENDARZE
n a  E*«  . 1 9 3 0

s p n s e a * U  e

h u rtow o , i  d e ta lic z n ie  
Biuro Dzienników i Ogłoszeń

JÓZEFA HLHW5&IEG0 
w Sosnowcu ul, 3-go Maja Jfc 4.

i 533 kor. 70 hal. w  filji pol
skiej krajowej kasy  pożyczko
wej w Częstochowie, podczas 
gdy  zbiórkę w m aterjałach i 
a rtyku łach  spożyw czych sk ie 
row ałem  do u rzędu  aprow iza- 
cyjnego dla Górnego Śląska do 
rąk  pana Polaka w Sosnowcu.

W zględem  list zbiórczych, 
k tó rych  dotychczas nie zwró
cono, poleciłem  odnośnym  wła
dzom, by  ew entualną w alutę 
skierow ały do jednej z filji 
Polskiej krajowej kasy  po 
życzkowej.

Za tak  w ydajną i nie je d n ą  
łzę ocierającą ochoczą ofiarność 
w yrażam  w im ieniu wdów, 
sierot, bezdom nych, rannych  
i innych ofiar niedawnego r u 
chu Górno-Sląskiego w szy
stk im  ofiarodawcom ja k  naj 
serdeczniejszą podziękę.

Homiński płk.
D-ca okręgu  etapow ego 

C zęstochow a w rozw iązaniu.

nanie w yroku sądu  doraźnego, 
skazującego na śm ierć b an d y 
tów: Józefa Grzesiaka, la t 22, 
Stanisław a W aw rzyckiego, la t 
28, A ndrzeja Buczyńskiego, 
la t 37 i Stanisław a Serokę, 1. 2 i.

W  ostatn ich  dniach w yrok

uzyskał zatw ierdzenie i ze stro 
ny  naczelnika państw a i w dniu  
7 b. m. o godz. 7 i pół rano 
naC zechów ce rozstrzelano w y
żej w ym ienionych czterech  
bandytów .

n i  M il i  i m i n
Izrael Polski skazany na karę śmierci, a Fajwel na bezterminowe

ciężkie więzienie.
Kielce, 9 listopada.

(Koresp. w łasna „Iskry").
szczątki worka mosznowego 

ludzkiego,

Dar narodowy
dii Naczelnika

W  szerokich kołach spo łe
czeństw a naszego oddawna 
zrodziła  się m yśl złożenia n a 
czelnikow i państw a, kom en
dantow i Józefowi P iłsudskiem u 
daru  narodowego, jako  se rd e 
cznego dowodu uznan ia  i ho ł
du — a zarazem  pam ięci o 
Jego spraw ach  osobistych, o 
k tó rych  On zapom inał zaw sze.

W  ty m  celu w W arszaw ie 
zawiązał się tym czasow y ko
m itet daru  narodowego, zło- 
żony z d-ra  K azim ierza Dłu- 
skiego, M arjana G łuchowskie- ——-
go, W ładysław a Hackiewicza,
A leksandra P rysto ra , A ndrzeja 
S truga, W acława Sieroszew
skiego, Heleny Sujkow skiej i 
Stanisław a Surzyckiego.

Tym czasowy kom itet daru  
narodowego dla kom endanta 
P iłsudskiego zam ierza obda-

Qd administracji. Z powodu 
w zrastających wciąż kosztów 
w ydaw niczych zm uszeni j e 
steśm y podnieść znacznie ce- 
j iy  ogłoszeń od 1-go styczn ia  
1920 r., na co zw racam y u w a 
gę klientów  i b iur ogłoszenio
wych. , •

D otychczasowa ceny są n ie
pom iernie m ałe w stosunku  do 
poczytności „Iskry", k tó ra  dziś 
należy do na.poczytniejszyćh i 
najbardziej rozpow szechnio
nych  pism  prow incjonalnych.

Spoczynek niedzielny postano
wiony. Do m arszałka sejm u 
udała  się deputacja żydow ska 
przeciw/ obowiązkowemu św ię
ceniu niedzieli. M arszałek od
powiedział, że spraw a spoczyn 
k u  niedzielnego została już 
przesądzona i to w m yśl żądań 
żydowskich.

T eatr H. Czarneckiego po 
dwudniowej przerw ie, w k tó 
rej święcił try u m fy  w tea trze  
na Saturnie i w Będzinie, dziś 
w ystaw ia u  nas przem iłą i 

' m elodyjną operetkę „Dookoła 
m iłości" w pierwszorzędnej ob 
sadzie i z popisam i baletow y
mi.

„Bohaterowie", znakom ita 
sa ty ra  operetkow a na tle  s to 
sunków x w ojennych, będzie 
grana na ju trzejszym  przed
staw ieniu.

W  sobotę m ilu tka „Krysia 
Leśniczanka"; w roli tytułow ej 
z p. Leonowicz.

„Jenerał huzarów" w Dąbro
wie w ystaw iony będzie w n ad 
chodzący p iątek  przez tea tr  
H. Czarneckiego. O peretka ta  
jeszcze w Dąbrowie nie by ła  
graną, to też m a zapewnione 
powodzenie olbrzym ie.

Do h u ty  sz k ła  i w  Ż ó ł k w i  

p o trz e b n y  .jest: d o b r y

do to p ie n ia  j s m e l c e r ) .

mk. 20, Now? wskiego mk. 
50, Niewiarow lago mk. 100, 
Kucewicza r:1 '00 i kupca
nieznanego naa« oka kor. 100. 
Razem mk. 290 i kor. 100. zło
żono w „Iskrze"

Komenda garnizonu pow stań
ców  ̂ górnośląskich w Sosnowcu 
zebrała mk. 121.50, z k tó rych  
m k. 65 wydano na kupno 
w ieńca dla :.;ś -p. Antoniego 
Gwoździka, po- o stałe m k. 64.50 
ofiarowano &oi e zm arłego.

Z okazji poi rotu syna  z n ie
woli p ru sk ie j’ składają na p le 
b iscy t na G >rnym Śląsku 
D-stwo Zielem wsey m k. 300.

jjlosf pa'iezsości.

(Złożono bezpośrednio  w „Iskrze").

Leonard Galewicz złożył m k. 
25 na fundusz plebiscytow y.

Na ratunek  G. Ś ląska z nie- 
woli pruskiej złożono na ręce 
p. A. Bekkera przez pp. Otręb- 
skiego m k. 20, W ojanczyka

Częstochow ,, 5 listopada.
P rzed  półirzoEią m iesiącem  

skierow ałem  był do podległych 
m i władz wojskowych zna jdu 
jących  się iowiataeh mnie, 
jako d-cy okręgu  etapowego 
podporządkow anych, a m iano
wicie: w ieluńskim , częstochow
skim , będzińskim , dąbrow skim  
i olkuskim, oktaw ę, w zyw ającą 
do zbiórki dla ofiar ruchu  
górnośląskiego

Mimo, żę dotychczas ńie 
zwrócono jeszcze. 15 lis t zbior
czych wynosi zbiórka 12,766 
m arek  i 90 f-migów, 313 rub li i 
4,733 kor. 70 hal.,, oprócz tego 
zebrano n i.’k tóre a rty k u ły  
szczególniej, spożywcze w o- 
gólnej wartość: około 22,000 
m arek.

Z kwot, Które w płynęły, zło
żyłem  był l i  października r.b. 
w filji Polskih] krajowej kasy  
pożyczkowej w,- Sosnowcu 
9,500 mk., daoorb. i 4,200 kor.

Obecnie składam  resz tę  wa
lu ty , k tó ra  do dnia dzisiejsze
go u m nie . płynęła w kwo
ki e .3 266 m k i 90 fen,. 13 rb.

¥  spraw osobistej.
Poseł sosnowiecki, p. P ie 

trzyk , w ostatniej mowie swej 
w sejm ie w ystąpił z ciężkim i 
zarzutam i przeciwko p. Kazi
m ierzowi W eikertow i u rzędn i
kowi Tow. „Hr. Renard", po 
m aw iając go m iędzy innym i o 
hakatyzm .

Znając p. W eikerta  od la t 
szeregu i obcując z nim  czę
sto, m am y możność stw ierdzić, 
że gorliwość p. posła P ie trzy 
k a  w tępieniu  hakatyzm u un io
sła  go nieco zadaleko, gdyż p. 
Kazim ierz W eikert zawsze 
m iał przekonania polskie i in a 
czej być nie może choćby z 
tego względu, iż je s t  polakiem  
z krw i i kości.

Sądzim y, że wobec nieodpo
wiedzialności posłów za 
treść  przem ówień w sej
mie, posłowie ci powinniby się 
bezw zględnie liczyć więcej ze 
słowami, a zwłaszcza, gdy  chcą 
kogo piętnow ąć publicznie. 
Jed y n ą  też satysfakcją, jak ą  
p. W eikert otrzym ać w tym  
w ypadku może, je s t  ogłoszenie 
pow yższych słów naszych  w 
„Iskrze", o co Sz. Redakcję 
prosim y.

M . Jagiełłowiez, P iątkoioski, 
W ł. Czechowski, M ieczysław  Gi- 
moszko, J . W aśnietoska, J . l r e n -  
ner, C hądzyński, W .  K am ieński, 
in ś ., J . W rzesiń sk i, J . K a c z y ń 
ski, M . L ip sk i, W . Kossuth, J .  
K ru szy ń sk i, K . Strzelecki, Ja n  
W alewski, J ó ze f Kosikiew icz , M . 
M u szyń sk i, J . K a rn ik , H . Ł a -  
szczewski, Skorupa , J a n  Czech, 
W . Jagiełłow icz, IV. Ciechanow
ski, B  M eyer, B . Peucker.

Zam ieszczając powyższe o- 
świadczenie, w yrażam y ździ- 
w ienie, iż p. P ie trzyk , w y stę 
pując przeciwko p. W eikertowi 
w sejm ie, nie zasięgnął Wprzód 
o nim  opinji wśród ludzi, k tó 
ry ch  o stronność pomówić nik t- 
by  się nie ośmielił, lecz dał 
się uwieść osobnikowi, k tó ry  
widocznie ma jakieś osobiste 
porachunki z p. W eikertem .

Do szeregu podpisów ludzi, 
cieszących się nie tylko w 
Sosnowcu, lecz w całym  Za
głębiu ogólnym  poważaniem  
dołączam y swój, jako że p. K. 
W eikert je s t od la t szeregu 
przyjacielem  naszego pism a, 
osobiście nam  znanym .

Redakcja „Iskry<£:

Pierwszy dzień 
rozpraw .

W  d. 7 b. m. sąd  okręgow y 
kielecki pod przew odnictw em  
sędziego St. F rycza i p rzy  u- 
dziale ławników, pp. M acie
jew skiego i M akólskiego ro z 
ważał spraw ę Izraela, Fejw la i 
A bram a Polskich, oskarżonych 
o dokonanie m orderstw a na 
osobie ś. p. W ładysław a T ar
gowskiego, kontroiora garażu  
samochodowego '„w Miechowie.

Oskarżał podsądnych pod
prokura to r Cybulski, bronili 
Izraela i Felw la Polskich adw. 
przys. P riłuckij, A bram a zaś 
obrońca Frenzinger. Ze strony  
oskarżenia wezwano 10 św iad
ków, ze strony  obrony 9.

Adw. Priłuckij z . różnych 
powodów dążył do odroczenia 
spraw y, ale sąd  się na  to nie 
zgodził.

Akt oskarżenia.
W edług ak tu  oskarżenia, o- 

koliczności zbrodni p rzedsta 
w iają się, jak  następuje^

Dnia 2 m aja r. b. o świcie, 
funkcjonarjusz policji powiato
wej w Miechowie, P io tr Rodak, 
będąc na przedm ieściu, zau 
ważył z daleka dw uch ludzi, 
k tó rzy  ciągnęli jak iś  ciężar 
po ziemi w k ierunku  stodoły 
— garażu autom obilu osobo
wego, kursującego m iędzy Mie
chowem a Krakowem. Ludzie 
ci, spostrzegłszy Rodaka, rzu 
cili się do ucieczki w różnych 
k ierunkach . Rodak pobiegł za 
jednym  z nich  i schw ytał ; go 
na  ry nku  p rzy  pom ocy stróża 
nocnego Michała Adam ka i 
C yprjanaPaździeckiego Schwy
tanym  okazał się m ieszkaniec 
Miechowa, woźnica Fajw el 
Polski. Schw ytanego odprow a
dzono do aresztu  m iejskiego, a 
Rodak z Paździeokim  udali się 
na to m iejsca, gdzie uc ieka ją 
cy pozostawili przedm iot, k tó 
ry  ciągnęli.

W edług zeznań Rodaka, |p o  
przyjściu  na m iejsce zajścia, 
u jrzeli tam

czapkę żydow ską i pasek. 
C yprjan Paździeoki potw ier 

dził zeznania Rodaka. P io tr 
Żurowicz, felczer szpitala  ze
znał, że gdy udzielał Targow 
skiem u pierwszej pomocy, m ó
wił on, że napadli na  niego 
F e jw e li Izrael Polscy. Oprócz 
n ich  było jeszcze dw uch lu
dzi, k tórzy  jednak  w napadzie 
udziału  nie brali. Targowski, 
opowiadając, ogromnie się m ę
czył i zm arł o godz. 1 0 -ej rano 

Sekcja zwłok stw ierdziła róż 
ne obrażenia cielesne:

na głowie i twarzy 37 ran 
ciętych i któtych oraz brak worka 

mosznowego.

Z Kra]u.
Stracenie bandytów. Na sk u 

tek  depeszy naczelnika p a ń 
stw a w dniu 15 października 
w strzym ano w Lublinie w yko-

Eeżącego na ziemi, pokrwawione
go i uwalanego błotem człowieka.

Człowiek ten  by ł ubrany , 
lecz ku rtkę  m iał zarzuconą na 
głowę. Po odw inięciu k u r tk i 
okazało się, że całą ^głowę 
m iał zakrw aw ioną. S tw ierdzi
wszy, że ranny  jeszcze żyje, 
św iadek sprow adził podw sdę 
i przewiózł go do szpitala w 
Miechowie. Podczas zdejm ow a
nia z wozu, ranny  odzyskał 
przytom ność i wówczas na za
pytanie św iadka odpowiedział, 
że nazyw a się W ładysław  T a r
gowski i je s t kontrolerem  a u 
tom obilowym  i że poraniii go 
żydzi Polscy.

Na tym  m iejscu, gdzie św ia
dek znalazł Targowskiego, na 
błocie by ł ślad ciągnięcia go 
na p rzestrzeni koło 20 kroków 
i wydeptano kółko ze śladam i 
nóg' ludzkich i rąk . Obok tego 
m iejsca znalazł również św ia 
dek

Zdaniem  lekarza, ran y  na 
głowie i tw arzy  by ły  lekkie, 
zaś uszkodzenie organów płcio
w ych bardzo ciężkie. Za p rzy 
czynę zgonu Targowskiego u- 
znano krw otok w ew nętrzny, 
wyw ołany poprzeryw aniem  n a 
czyń krw ionośnych w szn u 
rze nasiennym .

Na m ocy decyzji sądu  okrę
gowego z d. 28-go lipca doko
nana była d ruga  sekcja, k tó ra  
usta liła  inną przyczynę śm ier
ci, m ianowicie w strząśnienie 
czyli porażenie rdzenia p rze
dłużonego i kręgow ego.

Zbadany w charakterze o- 
skarżonego Fejw el Polski do 
w iny się nie przyznał i oświad
czył, że zabójstw a dokonał 
b ra t jego Izrael.

Nie przyznał się również do 
w iny schw ytany  w początku 
czerw ca Izrael Polski. Zeznał 
on, że zbrodni dokonało 4 n ie
znajom ych ludzi, k tórzy  n a 
stępnie jego i Fejw la zm usili 
do ciągnięcia Targow skiego w 
stronę  stodoły, lecz w jak im  
celu, nie wie.

W  sierpniu  by ł schw ytany  
trzeci w spółoskarżony, A bram  
Polski, k tó ry  także się nie 
.przyznał do winy. Obawiając 
się  aresztow ania Abram  zbiegł 
do Częstochowy i tam  się u- 
k ryw ał przez k ilka m iesięcy.

Na zasadzie powyższych da
nych Izrael Fe |wel i Abram Pol
scy pociągnięci zostali do odpo
wiedzialności sądowej za zabój
s tw a, dokonane w sposób, powo
dujący szczególne cierpienie z a 
bitego, czyli o czyn przewidziany 
w artykule 51,455 p. 8 K. K.

skutkow ało. W tedy  zarzucił 
m u w orek na głowę i p rze
wrócił go na ziemię. O skar
żony przypuszcza,
i s  „to Pan Bóg dał mu taką siłę",
bo dziś nie w yobraża sobie, że 
będąc chory, m ógł to uczynić. 
Obecny p rzy  tym  A bram  P o l
ski odjechał ze zbożem, a o- 
skarżony z Targow skim  tarzali 
się przez dłuższy czas po Zie
mi, potym , ciągle jeszcze le 
żąc, poczęli się wzajem nie 
przepraszać, w reszcie popła
kali się  i wycałowali...

Po ty m  wylewie w zajem nych 
uczuć pow stali z ziem i i w  tej 
chwili nadszedł Fejw el Po lsk i. 
W ówczas to Targow ski m ia ł 
się rzucić na Fajw la Polskiego 
i bić go. W  czasie bójki T a r
gow ski przew rócił Fejw la P o l
skiego i schw ycił go zębam i 
za rękę. Fejw el wołał pom o
cy, lecz Izrael nie m ógł m u 
jej udzielić, gdyż był bardzo 
osłabiony poprzednią bójką. 
W tedy  Fejw el k rzyknął na 
niego, żeby obezwładnił T a r
gowskiego w niezw ykle o k ru t
ny  sposób. I oskarżony dokonał 
tej operacji przy pomocy zębów...

P rzew odniczący zarządził w y
dalenie kobiet z sali.

Fejw el Polski potw ierdził 
zeznanie b ra ta , uzupełniając je  
n iektórym i drobnym i szczegó
łam i. D alszy przebieg spraw y 
przedstaw ił zgodnie z ak tem  
oskarżenia. T rzeci oskarżony 
A bram  Polski nie przyznał się  
do w iny i rów nież w sposób 
obszerny opowiadał o łapów 
kach, daw anych T argow skie
m u, k tó ry  rzekom o najp ierw  
je  p rzy jął, a następnie u s iło 
wał uniem ożliwić Polskim  wy
w iezienie zboża z m iasta.

Po w yjaśnieniach oskarżo
nych  adw. prz. P riłuckij, z a 
b ra ł głos, ż e b y  stw ierdzić, _ że 
nie przyznali się oni do w iny, 
a oświadczyli jedyn ie  to, że 
działali w obronie w łasnej.

Wyjaśnienia oskarżonych.
Po odczytaniu ak tu  oskar

żenia, przew odniczący zapy ta ł 
oskarżonych, czy p rzyznają  
się do winy. Saden z n ich  
nie dał na to  jasnej odpow ie
dzi: Izrael Polski oświadczył, 
źe nie przyznaje się do tego, 
co je s t w akcie oskarżenia, 
lecz do praw dy. W edług jego 
wyjaśnienia, a trzeba  przypom 
nieć, że zeznał na śledztw ie, 
że zabójstw a Targowskiego d o 
konali jacyś nieznajom i ludzie, 
ś. p. Targow ski zatrzym ał go 
ze zbożem i oznajmił, ża go 
nie puści. Oskarżony począł 
go prosić, dał m u dwa razy  
po k ilka rubli, ale to nic nie

Zeznania świadków.
O godz. 4 popoł. p rzystąp ił 

sąd  do zaprzysiężenia św ia d 
ków, k tó rych  zeznania nie 
w niosły do spraw y nic nowego, 
sku tk iem  czego dla b raku  
m iejsca opuszczam y je  tu ta j.

Ekspertyza.
Po zbadaniu  świadków są d  

p rzystąp ił do w ysłuchania 
orzeczenia eksperta, dr. R yttla . 
S tw ierdził on kategorycznie, 
że p rzyczyną zgonu był k rw o 
tok  zew nętrzny  w yw ołany 
uszkodzeniem  organów p łc io 
w ych. Do śm ierci m ogły się 
również przyczynić uszkodze
nia na głowie i tw arzy, k tó ra  
nie w ykluczają przerw ania 
tętn icy . Nie mniej ka tego ry 
cznie tw ierdził dr. R yttel, że 
operacja musiała być dokonana 
nożem, o czym świadczą równe 
brzegi rany. Zgon, zdan iem  
eksperta, m usiał nastąp ić  i na
wet" najbardziej energiczna po- 
m o en ie  zapobiegłaby tej ew en
tualności.

O g. 9 i pół wieczorem  ś le 
dztwo sądowe zostało u k o ń 
czone i sąd  zarządził przerw ę 
do g. 2-ej popoł. dnia n a s tę 
pnego.

Drugi dzień 
rozpraw .

W  sobotę rozpraw y rozpo
częły się o g. 2-ej pop. i po 
święcone by ły  wyłącznie p rze
m ówieniom przedstaw iciela
prokura to rji i obrońców. Z po
wodu b raku  m iejsca przem ó
w ień ty ch  nie p rzy taczam y, 
ograniczając się do konkluzji. 
P odprokurato r dom agał się  dla
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Izraela  najwyższej kary , jaką  
zna nasz kodeks, t. j.' ka ry  
śmierci, a dla Fejwla bezter
minowego ciężkiego więzienia, 
co do A bram a Polskiego pod
prokura tor  zrzekł się oskarże
nia.

Przemawiał również powód 
cywilny, p. Majewski, prosząc 
o zasądzenie na rzecz rodziny 
śp. Targowskiego 120.000 kor.

Po krótkim  przemówieniu 
obrońcy A. Polskiego, p. Frei- 
s ingera, dłuższą obronę w y 
głosił adw. prz. Pryłuckij, do
wodząc, że oskarżony Izrael 
Polski działał w  obronie wła
snej i może odpowiadać tylko 
za przekroczenie obrony ko
niecznej. Dla Fejwla Polskiego 
prosił obrońca o wyrok unie
winniający.

Po replikach, k tóre zajęły 
czas dłuższy, sąd  odczytał p y 

tania, postawione zgodnie z 
aktem  oskarżenia. Pytan ia  te 
uzupełniono dwoma dodatko
wym i na 'w n io sek  adw. prz. 
P ry  łuckiego.

Wyrok.
Po dłuższej naradzie, o godz. 

8 wieczorem, sąd ogłosił wyrok.
Izrael i Fejwel Polscy  uznani 

zosta li  za  winnych popełnienia 
z a b ó js tw a  na osobie ś .p .  Włady
s ł a w a  T argow sk iego  w  sposób, 
powodujący  szczególne cierpienia, 
i sk a z a ł  Izrae la  Polskiego na ka
r ę  śmierci, a  Fejwla Polskiego 
na bez term inow e ciężkie więzie
nia.

Abram  Polski został unie
winniony.

Akcję cywilną w kwocie 
120.000 kor. sąd zasądził soli
darnie od obu Polskich.
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Niemcy znów zapłacą,
L ondyn’ U  listopada

(Tel wł.) 

donosi z P a

i  n i l C H I D E  u su w a  w  ciągu 3  dni mydlana 
> K | f R / H r  „ H i A S C  r - r a  H E B D Y "
8  II  SŁli uznana przez powagi lekarskie.

Łatwo s ię  wciera, m a przyjem ny zapach, nie  plemi b ie 
lizny i ciała, z łatwością s ię  zmywa wodą.

Żądać w aj tekach i skł.  aptecznych  tylkoj„Maść P - r a Heb
dy" z świerzbowcem na e tyk iec ie  Słoiki na 1-3-12 osób.  
Tow. E Hehda i S-ka Warszawa. Elektoralna 18 tel. 1-37. 
Dla koni od świeżity I parcha  „ E f i Ł W  O L - H E B D A " .

„Daily Mail* 
ryża:

Rada najwyższa zajmowała 
się  w sobotę sy tuacją  w pro
wincjach nadbałtyckich i za- 
opinjowała, że wystąpienie

Niemiec na rzecz rosjan a 
przeciwfeo entencie uprawnia 
ententę do stosowania środków 
karnych  i .do żądania od Nie
miec odszkodowania w myśl 
trak ta tu  wersalskiego.

z k b b a b i i :
Sto w. Spożywczego Koła Gospodyń w Sosnowcu.
odbędzie się 18 list. b. m. 1919 r. o godz. 7-ej wieczorem 
w lokalu  T-wra Poźyczk. Oezczędn. przy ul. Małachowskiego

M  11.
W  razie niedostatecznej ilości członków w powyższym 

terminie, zebranie odbędzie się w drugim  tygodniu tegoż 
dnia o godz. 8-ej w tym  sam ym  lokalu.

Z arząd .

t a m i i r a f  polski.
W arszawa, 12 listopada. 

(P. A. T.)
Komunikat sztabu gfnerai-. 

mg® s d. l i  b. m.
F ro n t  l!t®w§ko-białorUski.

Przygotowane od kilku dni 
a tak i bolszewickie wzdłuż 
Dźwiny na wschód i zachód 
od Połocka oddziały nasze 
odparły z wielkimi dla prze
ciwnika stratami.

F ro n t  wołyński.
Spokój.
W sastęg. szefa sztabu gen. 

Hailw, pułkownik.

Prośba nauezycieii- 
emerytów.

W arszawa, 11 listopada.
(P. A. T.)

Poseł Wł. Dąbski złożył w 
sejm ie prośbę nauczy cieli-e me
ry  tów szkół etatowych o pod
wyższenie im emerytury.

W yw iad z  J u d m iezem ,
Lyon, 11 listopada.

P. A. T.
Reuter. Ze Sztokholmu do

noszą:
Korespondent „Svenska Da- 

gebladet* w Rewlu miał w y
wiad z Judeniezem, k tóry  o- 
świadczył, że pomimo trudnej 
sy tuacji  należy spoglądać w 
przyszłość optymistycznie. Ge
nera ł tłumaczył swój rozkaz 
odw rotu  względami s tra teg i
cznymi, nie (myśli on jednak  
zaprzestać operacji wojennych 
na  skutek  zimy, albowiem u- 
jem ne strony pory zimowej 
dadzą się we znaki obu armjom 
w równej mierze.

Energiczne w ystąpie
nie przeciw . Pumunjf.

Paryż, 11 listopada, 
(Tel. wł.)

Nota Rady najwyższej do 
Rumunji u trzym ana jest w to 
nie bardzo ostrym. Zawiera o- 
na żądanie, by Rumunja od
powiedziała wreszcie na notę 
z d. 12 października, zakaz 
podpisania t rak ta tu  zB u łgarją  
przed  podpisaniem trak ta tu  
z A u s tr ją  i wreszcie żądanie 
natychmiastowego wycofania 
wojsk z W ęgier, To samo żą
danie skierowano do Czech i 

do Serbji.

D r c in t  D g ło sz m ia . 6' ej k l a  s Y gimnazjom 
U  państwowego im. „Staszy-
d a  w Sosnowca adzieln lekcji i kore-

Ubranie

Zatarg r e j i r t H l i l i l i .
Londyn, 11 listopada, 

(Tel. wł.)
„Times* donosi z Pekinu, iż 

oddział wojska chińskiego, 4 
tys. żołnierzy, wkroczyło do 
Urgi, co sprzeciwia się uk ła
dowi, zawartem u w Kiachcie. 
P ro tes t  rosjan pozostał bez 
skutku , z czego widać, iż Chi
ny  chcą ten kraj zająć.

m m m st
O d p E v l E d z i  o d  r e d a k c j i ,

P. S tasiew iczow i w m. Korzy
s tam y tylko z niektórych na
desłanych nam  wieści, gdyż 
resz ta  już  była  drukowana w 
„Iskrze*5.

P. Janowi Mścisławowi. Za
mieścimy jutro. Dziękujemy.

K. Uczestnikowi w Grodźcu. 
Zamieścimy dla braku  miejsca 
ju tro . Dzięki.

1 1  T V r n c n a ł  6  t y g o d n io w a  do
■* J J A Ł J O ł d A  s p a d a n i a .  S t s r o s o -
s n o w i e e l a  130 .

W " " s o b o t ą  dn ia  8 b. m. z a g i n ą ł  pica 
żó ł ty  z c za rn y m  pysk iem ,  ogon  

k r ó t k i .  O dprow adzić  za  n a g r o d ą  nj. Dy- 
t l w s k a  4,  J a n  Mazur.  K to  p sa  t e g o  sa»  
t r z y m a ł ,  będzie  poc  ą g n i ą t y  C o  odpow ie 
dz ia lnośc i  aądow ej .

EC®? m arynarkow e, 
symfonion 1 p iesek 

młody wilczek do sp rzed an ie ,  ffiice.
5  Alfcjn 1 8  C e g ł o w s k i .

S n h f p ł f T  ” f m je r s W f p o s s ś ó ł a j e  
posaey zaraz, Wiadc» 

m ość  w „Iskrz?".

Do wynajęcia
meblowany, lob bez. Wiadomość w 
re d n te j i  „Isk rę /1.

iTugolemii” w s z o r z ę d c y c h f i r m  
w  W a r s z a w ie ,  poszuku ją  p racy  w  d o m u  
S zanow nych  K l j a n t e k .  W ykonuje  pod ług  
o s t a t n i e j  mod?: ok ryc ia ,  fu t ru ,  s u k n ia  i 
k o a t ju m y .  Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  oroszę  nad  
s y ln e  do  r t d a k c i i  „ I s k r y  pod , Ka z i m ie r a 1*.

W . p  17 f i  w n i  przed p&ładntem idee 
f t  v Z i i l l  o j  2 k o m lsa r j s ta  pogoń- 

sklego do Sosnowca zgnbioiso sre
b r n ą  pap ierośn icę  z m o nogram am i 
z jednej s t ro ry ,  a z drogiej .Żona*. 
Łeskuwego znalazcę  c p re sza  się za  
w ynagrodzeniem  100 m arek  o odnie
sien ie  do ń b r .  Cheirsiaznej Otmen, 
do Szewczyka. _______ _____ _
P i « t W A h i ń v  p rz y r o d z i -f f L L I / i C I l I t J  nie omeblosoany
od za raz ,  w ce n trom  m ias ta  może
być z e tłodzionnym  otrzym aniem .

.Zgłoszenia do J s k r y "  pod „53. B “.

Mb . 20,000 i 30,000
p o trze b n e  na pierwszy n um er  hypo- 
teki. Zgłoszenia  do redakcji „Iskry11 
pod h —Z. ____

t a r *  i  w a l  P ° r t fo I  z k w i to m  n a  wo- 
£ ł C l j ^ l £ 8 c | i  gfel  8 k o r c y  f z  k o p a ln i  
C zs lsdz  i j s s z c z o  in n e  k w i ty . .  Ł i s s a w y  
zna lazc a  ra c z y  z w ró c ić  do re d a k c j i  lub  do 
w ła śc ic ie la  J a n a  B ao ińsk iego  w  Czeladzi 
za  w y n a g ro d z en ie .

M l A ś l s s  p a n ien k a  p o s zu k u je  pokoju  z 
l Y l l U y C *j oaobnem w e jśc iem  p rz y  r o 
dz in ie  z obs łu g ą ,  Z g łoszen ia  „ I s k r a "  pod 
B. N.

tUI t a r y f u y i f  o f n  o  w  ś re d n im  wteŁn 
t r z e ź w y  i su m ien n y  

u m ie ją cy  dobrze  p l s s ć  1 c zy t ać  poszuku je  
m ie j s ca  p o i t j s i a ,  m ź n e g o  lub s z w a jc a r a  w  
oko l icy  Bosnowca od t - g o  g r u d n i a .  Ale
k s a n d e r  S ta w o s z  ul- J s s n a  Ac 1.

cetycji w zak res ie  k l a s  niższych 
Wiadomość w odm. „Iskry".

Niklowa,nie
j e  wykcnywa h o s y c  h, niklowanie 
szabel. R r t n c  Policyjna obok składu 

Wojtkowiaka.
"■sr^^ł-ł-aumMaMaMutenniiiMu 11 irnirriiirns iiimmRn ■e»nareppCTr<iBg»ai>uuiji!-»,eunn

I 7 0 , | y , £ , }  paszpoit  na  imię flbra- 
ZJq I I I o I  fna piszel wydany przez 
władze niemieckię. Oddać do redakcji.
7 c r i » r p i J  paszpor t  wydany przez 

t j l  władze niem ieckie  n a  
im ię Rabina Dawida Pardesa.
•J legitym acja  tymczaso-
A , g l ł i t j l w  wa na  jm ję Hniełi Mi
siak  wydana przez m agis tra t  sosno- 
wiecki.

CłirześcjańsM zakład 
zegarmistrzowsko- fi:
le rsk i K, Ochorowicza, Modrzejewska 
47, pod k ie rank iem  zdolnego m a js t r a  
p.-zyjmnje rep a rac je .  P o  zegary  śeieri" 
ne  posyła do dom a
W l l t r A  na  kozach syberyjskich w- 
U l i U  dobrym s tan ie  sprzedam, 
Be,dzin cukiernia  Czerw ińsk^go.^^^^

W odszego czeladnika
lub ucznia, syna uczciwych rodziców 
przyjmie na  n au k ę  , F. WalenZyk, 
m istrz  keminiarski.  Kościan, P lac 
Strzelecki bfa 8 W ielkopo lska.

„Państw ow y U r z ą d  
Pośrednictwa Pracy,
Sadowa JV5 6 , poleca Słażbę dcmowę, 
rzemieślników, a  także  niewykwalifi
kowanych robotników  i robotn ice , 
kendydatów  do te rm in a  o ra z  ru ty 
n o w a n y ch .— hiaralfstów, bicralistkf, 
m aszynis tk i ,  techników i t. p. — P o 
ś rednic tw o b ezp ła tn e8.

Z powodu wyjazdu
c t łk o w i t s  wyprzedaż rozmaitych mebli 
jako to: szafy, kredensy, biblioteki, garni
tury salonowe sypialnie mahoniowe, kom
pletne otomany, eześlongi, matsKCO, gra
mofony, pttefony i płyty do tychże. Maga
zyn mebli F. Wojtkowiak: ul. Dehierta
(Policyjna).____

Inteiigentny_ po> S se9̂
tychm iaś t  p o io j a  z  ameblowaniem. 
Zgłoszenia  pod K k. 10Ó. Red. „Is« 

kry".

Fryzyjdrski trzefcny z a r a z
S terososr .ow iecka Na 56,

i wf Iaw*?a: Wlttr


